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Rękodzielnia gobelinów.
Sztuka tkania kobiercy, pomiędzy któremi 

tak  nazwane gobeliny  osobny rodzaj stanowią, 
pochodzi ze wschodu. Pergamus, Tyrus, Sidon 
i Babilon posiadały kobierce, które złotem i 
srebrem były  wyszywane. Gdy Krzyżownicy 
przynieśli tę sztukę do Francyi i tam się w y
doskonaliła, użyto tych wyrobów do ozdobie
nia pałacy i kościołów. T ak w  Krakowie do 
dziś dnia w  kilku świątyniach je  znajdujemy. 
Jakim sposobem wydoskonaliła się ta sztuka 
we Francyi, nie wiadomo, lecz mnóstwo ko- 
biercy dowodzi, że musiała być znaną w  15. i 
16tym wieku w wielu miejscach. Królewska 
rękodzielnia gobelinów by ła  podług jednych 
w  r. 1450, podług drugich dopiero za F ran
ciszka I. w  Paryżu w tern samem miejscu, gdzie 
się teraz znajduje, założoną, a znaną jest od po
czątku 17go wieku pod nazwiskiem dom u G o
belinów , k tórą mu nadał Gilles Gobelin przez 
to, że się bardzo odznaczył w  tej sztuce.

Rękodzielnia gobelinów7 posiada szkołę do 
początków7, do rysowania, tkania, kształcąc so
bie sama uczniów i pomocnikow. Uczniowie 
muszą przejść w7szystkie szko ły , a jeżeli są 
z jednej wykluczeni, nie mogą nigdy zostać u- 
czniami zakładu. Szkoła rysunkow7a stoi teraz 
pod inspekcyą Mulard’a ucznia Dawrid a. Co 
rok jest w7ystawa na nagrody, a najlepszych u- 
czniów odznaczają medalami. Podobnie rzecz 
się ma z szkołą do tkania. "W" niej uczą usta
wienia i urządzenia w arsztatu, wyboru modeli 
i farb i pracy samej. Zaczynają od ornamen
tów, kw iatów  i owoców7, a kończą naśladowa
niem historycznego obrazu malarskiego. Stąd 
w ybierają najzręczniejszych uczniów7, oddając 
pierwszeństwo synom robotnikow7. Po dw7och 
latach odbiera uczeń 120 franków7 (jeden frank 
jest prawie tyle, co 8 s g r .) , a płaca jego rośnie 
aż do 400 franków , aż zostanie pomocnikiem. 
Uczniów7, którzy przez dwa lata widocznych 
postępów7 nie zrobili, oddalają. Corocznie da
ją  dwom najlepszym robotnikom srebrne medale.

Pomysł, jakby pamięć Dra Marcinkowskie
go uwiecznić można.

Może nigdy nie czuliśmy tak wielkiej po
trzeby, szukać pociechy strapionemu sercu, gdy 
po tylu w ypadkach, które całą  duszę wstrzą

snęły , umysł nasz prawie całkiem skołatany 
został. W  tym roku przekonaliśmy się o pra
wdzie zdania powszechnego, że kiedy los ko
go ściga, to nie dosyć na jednem nieszczęściu, 
lecz cały szereg zwalić się musi. Pomię
dzy temi klęskami niepoślednie zajmuje miejsce 
śmierć Marcinkow skiego. Lecz jakkolw iek sro
dze nas dotknęła i prawie do rozpaczy przy
w odziła, iż osierocił nas, nie zostawiwszy go
dnego następcy; uczuliśmy i czujemy niejaką 
pociechę, gdy w idzim y, iż wszystko, starcy i 
dzieci, bogaci i ubodzy, panowie i kmiecie, 
Polacy i Niemcy, o tern tylko myślą, jakby zga
słemu cześć swoje okazać mogli. Pociecha ta 
tern więcej nas pokrzepia, gdy wśród powsze
chnego smutku i zmartwienia dusze nasze tak  
zm alały, iż zdaw ało się, żeśmy opuściwszy rę
ce, o wszystkiem powątpiew ać, co więcej, roz
paczać poczęli. B y ła to chwila otrętwienia pu
blicznego. Dziś, dzięki Tobie wiekopomny mę
żu! odżyliśmy; Twój duch żyje pomiędzy naini; 
a to , żeś taką zmianę w  usposobieniu naszem 
zdziałać potrafił, służy Ci za lepszą pochw ałę, 
niż słow a z ust najwymowniejszych. Dopiero 
k ilka tygodni up łynęło , jakeś nas opuścił, a 
już liczne odzyw7ają się g łosy , jakby pamięć 
Twoje uwiecznić można. To wyjawienie uczuć 
napaw'a nas tern większą radością, bo rokuje 
nam przyszłość lepszą. Jeżeli bowiem do tego 
dośliśmy, iż w7 ślachetnych uczuciach się spo
tykam y, tak, że się zdaje, jakoby jedna dusza 
nas ożyw iała , zgoda i jedność, która nam. 
przedewszystkiem potrzebna, zakwitnie pomię
dzy nami, a w7 ten czas przy w ytrwałości wszy
stkiego dopiąć można.

Zapewne z nas każdy się ucieszył, gdy 
przeczytał plan w7 celu utworzenia zakładu 
w  Poznaniu na pamiątkę Dra Marcinkowskie
go; bo czuł, że może się spełnić jego w łasne 
życzenie, które w nim pierwsza wiadomość o 
śmierci tego męża w zbudziła. Lecz z drugiej 
strony nie b y ł zadow ołniony; bo myśl w zmian
kowanego planu jasno mu dow odziła, że jego 
tw7orcy duszy Marcinkowskiego w  całkowitości 
nie pojęli. Kiedym doznał podobnego wraże
nia, a razem z Gazety Poznańskiej i codzienne
go obcowania się p rzekonyw ał, że inni moje 
zdanie podzielają, zastanawiając się nad tern, 
coby innego uczynić w ypadało , wpadłem na 
pomysł, który pod rozwagę publiczności odda
ję . Będę nader szczęśliwym, jeżeli choć czę-



339

ściowo~przyjętym będzie; gdyby zaś i to nie 
nastąpiło, pocieszać się będę tem, iż -wypełni
łem  powinność moje, jakem  mógł.

W  te'm się -wszyscy zgadzamy, że Towa
rzystwo Nauk. Pomocy, jest najdroższą dla nas 
puścizna po ś. p. Marcinkowskim. Jeżeli więc 
rzecz tak się ma, wystaw imy zapew ne najlepszy 
pom nik M arcinkowskiemu, dokładając wszel
kiego starania, abyśmy jego dzieło nie tylko 
utrzym ali, ale coraz nowremi siłam i wzmacnia
li. Tę myśl objaw ili w szyscy, którzy się w Ga
zecie Pozn. słyszeć dali; nią pow7odow7any pan 
N. podał w  tejże Gazecie tę myśl, aby całe To- 
warzystwo T ow arzystw em  M arcinkowskie
go  nazw7ano. Zaiste pamięć Marcinkowskiego 
byłaby w ten sposób uwiecznioną. Lecz pytam 
s ię , jakaby korzyść ztąd w7ynikła? Czyliż go
dzi się, abyśmy, oddając cześć mężowi czynu, 
przestawali na te'm , coby tylko czczą było 
formą? Nie ganię tego pomysłu, lecz sądzę, 
że chcąc uczcić Marcinkowskiego, który każdy 
krok życia swego czynem napiętnow ał, musi
my coś uczynić, coby nam po wszystkie czasy 
męża tego przypominało, a razem narodowi pra
w dziw y korzyść przynosiło. W  ten sposób 
wywiążemy mu się z długu wdzięczności, a ra 
zem pokażemy, że pojmujemy Marcinkowskiego, 
którego dusza nigdy próżności nie uległa.

Może nie mylę się, jeżeli utrzymyw7ać będę, 
że Tow7arzystw7o Nauk. Pom. ma dwie słabe 
strony, n a j p r z ó d :  że nie jest tak  zabezpieczo
ne, iżby w  każdym razie bez przeszkody dzia
łać  mogło, chociażby nadzwyczajne zaszły zda
rzenia, któreby dochody jego uszczuplały; po- 
w t ó r e :  że w7 całem sw7ojem urządzeniu nie 
ma nic takiego, coby młodzież ożywiało i do 
ślachetnego współubiegania zachęcało. Aby 
temu zapobiedz, podaje nam się dzisiaj najle
psza sposobność, gdy wszyscy pragną uczynić 
coś dla M arcinkowskiego, a razem w  tem się 
zgadzają, że, ponieważ Pomoc Naukowa jest je 
go najpiękniejszem dziełem, ją  wTięc wspierać 
i zasilać trzeba, aby coraz zbawienniej w pły- 
w ać mogła. Do tego zmierza mój pomysł, jest 
on następujący:

lód. Największe stypendya, których dotąd 
Towarzystwa Nauk. Pom. młodzieży udzielało, 
mają się nazywać stypendyami Marcinkowskiego.

2re. Do tych stypendyów ma być sam w y
bór młodzieży przypuszczany. .Tylko ucznio
w ie , którzy się wzorową moralnością i pilno

ścią odznaczają, mogą być uwrażani za godnych, 
aby się nazywali i byli stypendyatami Marcin
kowskiego.

3cie. Stypendya te nie mogą być liczne. 
Może byłby następujący stosunek wystarczają
cy: na gimnazya 3, na wyższe rzemiosła 2, na 
seminarya nauczycielskie 1, na uniwersytet 1.

Z tych 3ch punktów7 pokazuje się, że To
warzystwo nie byłoby wystawione na now e w y
datki przez zaproponowane urządzenie; dotych
czasowe dochody wystarczałyby, aby myśl ta 
urzeczywistnioną została. Na pozór więc ża- 
dnaby zmiana nie zaszła; lecz kto się głębiej 
nad rzeczą zastanow7i ,  kto ma cokolwiek w ia
domości pedagogicznych, przyzna, że takie u- 
rządzenie będzie dzielnym bodźcem, aby m ło
dzież się lepiej zasługiw ała. Znając bowiem 
ślachetne skłonności serc młodych, a razem żą
dzę, aby do pierwszych należały , wątpić nie 
możemy, że ubieganie się o stypendyum takie
go męża, jakim b y ł M arcinkowski, który te'nr 
więcej służyć może za w7zór ubogiej młodzie
ży, że sam ubogi, przez w7łasną pracę dobił się 
najwyższej czci, wzbudzi największy zapał 
w7 młodzieży, aby usilnie pracując, naśladując 
sw7ego dobroczyńcę, stała  mu się w7reście po
dobna.

(

Lecz w  ten sposób ' doślibyśmy dopiero do 
jednej rzeczy, pozostałaby jeszcze druga, ró
wnie w ażna, aby byt Tow7arzystw7a b y ł w ię
cej ustalony.

Chociaż ustanowienie stypendyów Marcin
kowskiego bez nowych w7ydatków7 dla Towa
rzystwa obyć się może, byłoby jednak rzeczą 
nader pożądaną i dla Tow7arzystw7a bardzo zba
wienną, gdyby te stypendya m iały stały  fun
dusz, któryby wcale nie zależał od rocznych 
składek. Trudno w7 naszych czasach zbierać 
kap ita ły ; lecz gdzie jest prawdziwe poświęce
nie, a zwłaszcza takie, które najpiękniejsze wy
dać może owoce, tam każda pora jest dobra.

Wdzięczność ku Marcinkowskiemu je s t w  nas 
tak  w ielka, iż jeżeli godnie ją  okazać chcemy, 
powinniśmy ją  nie tylko w sercu zachować, 
lecz i czynem objawić. Dziś podaje nam sie 
do tego najlepsza sposobność; złóżmy na jego 
pamiątkę choć m ałą ofiarę, a gdy się wszyscy 
do niej przyczynimy, urośnie bez wątpienia ta
ki k ap ita ł, iż dochody z niego wystarcza na 
utrzymanie stypendyatów7 Marcinkow skiego. Je
żeli zaś wT ten sposób postąpimy, dopniemy po-

43*
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dw ójnego celu ; r a z ,  obdarzym y Tow arzystw o 
N auk. Pom. żelaznym  funduszem, k tóry  je  osw o
bodzi od obaw y, aby k iedyko lw iek  przez nie
szczęsne okoliczności w  swem działan iu  w strzy- 
manem nie zostało ; drugi raz  okażemy się 
w  najpiękniejszy sposób w dzięcznym i zgasłem u 
rodakow’i ,  bo w esprzem y dzieło jego  filarem, 
k tó ry  mu dotąd do jego w ykończenia b y ł  po
trzebny. Tylko takiego lub podobnego pomni
k a  pragnie dusza M arcinkow skiego; każdy in 
n y , na czczym tylko b lasku  oparty , nie zga
dza łb y  się z jego usposobieniem.

W altera Skotta pomnik w Edinburgu.
D nia 15go Sierpnia b . r .,  w  urodziny W a l

te ra  Skotta, odsłoniono pomnik, k tó ry  mu w dzię
czność i uw ielbienie ludu w y staw iło . Do tego 
pom nika położono kam ień w7ęgielny przed sze
ściu la ty . S k ła d a  się z w span ia łe j gotyckiej 
spiczastej w ieży , k tó ra  spoczyw a na czterech 
łu k ach , ozdobionych bogato w ieżyczkam i. N i
że zaw ierają  na jsław niejsze charaktery  z ro 
mansów7 W a lte ra  Skotta w  naturalnej w ie lko 
ści. Zajm uje przestrzeń 60 stóp kw adratow ych, 
a wysokość w ynosi 130 stóp ; koszta dochodzą 
oprócz posagu 15,650 funtów7 szterlingów7. Po
sąg zrobiony przez Johna S te e ll , rzeźbiarza 
szkockiego, w ielkości w ięcej niż podw ójnie na
turalnej, z marm uru karrary jsk iego , powszechnie 
je s t podziw iany dla praw dziw ie artystow skiego 
pojęcia, d la  dobitnego podobieństw a rysów7, dla 
w ierności w7 formie i ubiorze i dokładnego w y 
konania w szystkich drobnostek, k tóre  i W a lte 
ra  Skotta charakteryzują. U  nóg poety leży 
z g ło w ą  do góry jego s ław n y  pies M aida, ja k  
gdyby się cieszył razem  z panem z w ykończe
nia  nowego dzieła .

Przewóz przy Kazimierzu lubelskim.
( C i ą g  d a l s z y . )

. Co się tyczy w ojewodziny i innego państw a, 
że m ało dotąd zajm ow ałem  się niemi, teraz to 
uczynić w ypada.

W ielm ożna to i pow ażna osoba pani z B or
kow ic; w ysoki ród i dostojność poznasz z je j 
pow ierzchow ności od razu, ubiór bogaty, ciężki 
jedw abny płaszcz i suknia z podobnej m ateryi, 
na  piersi z ło ty  łańcuch , na szyi U ryańskie per
ł y ,  chłodna pow aga na tw a rz y , usta b lade i

w ązkie, oko dumne miota spojrzenia, dostojno
ścią sw oją p rzesiąk ła  puszy nią i od św7ia ta  
się zagradza. Nie jest to kobieta, nie je s t żo
na i m atka, lecz tylko w ojew odzina, p ierw sza 
dygn itarka  w7 k ra ju , pani jaśn ie  wielm ożna.

P rzy  grabini z B orkow ic siedzi je j siostrzan- 
k a  Jadw iga  z D zierżykraju , w ielce szlachetne
go rodu N ałęczów  dziew ica, wychowranka w o
jew odziny; jest ja k  ona pow ażna, uk ładna i  
dumna, m łoda krew7 nie grzeje duszy, serce mo
że w7 piersi jest, ale czyż ono ma b ić , czy ma 
z ży wszem jakiem  uczuciem ozw a ć s ię ?  Gdzież
by  znowu tak  b y ło ! A lboż kochanie przystoi 
hrabiow skiej plemienniczce? plebejuszow ie niech 
się m iłu ją , uczy cio tka; to ich rzecz , nie raz  
jedyna w  biedzie pociecha; od wysoko urodzo
nych dziewic podobne głupstw 7o dalekie'm być 
wrinno; szczęście dla nich, nie jak ieś tam uczu
cia serca, w zajem ność, lecz św ietny ty tu ł ,  ho
nory i obszerne imiona.

Za panną z D zierżykraju , do je j ucha na
chylony, stoi Otto z Sczekarzow ic; urodny to 
m ło d z ian , la t mu najwńęcej dw adzieścia pięć, 
w ło s czarny, w7ąs czarny, strój bogaty, jed w a
bny kaftan , podobny płaszczyk, na głow7ie ka
pelusz o strusiem p ió rze , za pasem kordelas o 
złocistej ręko jeści, u kordybanow ych czerw o
nych bótów  zło te  ostrogi, bo też modny to k a 
w a le r pan  Otto, ulubieniec n iew iast i  p ierw sza 
ozdoba dw oru k ró la  Kazimie'rza, z czary życia 
p e łn ą  m iarką pije, na w7ołow7ej skórze nie spi
sa łbyś jego m iłosnych in try g ; teraz przecież 
w yłącznie  g rab ianką Jadw igą  za ję ty , dla niej 
opuścił dw7ó r , dla niej nudne życie w  B ocho- 
tnickim  zamku w ieść będzie ; straszy go to 
wspom nienie, ale przyszłość pociesza, niech ty l
ko ręk ę  grab iank i otrzym a, je j rę k ę , a z n ią  
nie m iłość; m ało  zw aża na tak a  drobnostkę,

'  e r ”
lecz milionow7ą fortunę, trzy  m iasta, czte'rnaście 
zamożnych s io ł ,  pow róci do K ra k o w a , w yna
grodzi sobie nudy konkurów7, w ynagrodzi z l i 
chw a ciężar pierw szych dni m ałżeńskich w ę
złów7. R ozw ija się przed nim w7 czarujących 
kolorach przyszłość , a przyszłość szczęśliw7a, 
bogata w7 z ło to  i w szystkie rozkosze żyw ota.

A  gdy Otto z Sczekarzow ic szep ta ł do l i

cha narzeczonej, nie oświadczenia m iłośne, k ła 
mać bow iem  nie um iał, a nadto snadno zrozu^ 
m ia ł ,  że nie trafiłyby  one do zimnego serca 
g rab ian k i, lecz gdy w  czarow nych obrazach 
p lu sk a ł je j w  oczy blaskiem  pie'rwszego m iej-
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sca na dw orze, urokiem  turniei, bogactw em  su
kienek , św ietnością rydw anów  ; inną Spytko 
Z ak lik a  w7ió d ł z w ojew odziną rozmowę.

W ie lk i zaś i możny pan b y ł  ten Spytko 
Z a k lik a , cz łow iek , ja k  wszyscy Toporczyko- 
w ie , ry ce rsk i, za Ł okietka K rzyżaków7 pod 
P łow cam i b i ł ,  T atarów  i L itw ę  b i ł  na Rusi 
Czerw7onej i Podolu już za K azim ie'rza, dziel
n ie  zaś w a lczy ł, trzeba p raw dę dać; nie raz  
znakomicie p rzy ło ży ł się do zw ycięstw a, nie 
raz  go sw oją okup ił k rw ią ; ale cóż, samo ry 
cerstwo nie zdobi człow ieka , trzeba jeszcze, 
aby m iał serce w7 p ie rs i, sumienie w  duszy; 
sumienia i serca b rak  przecież kasztelanow i 
tw arda  stal jego zbro i, lecz tw ardszy jego cha
rak ter, silne ram ię, lecz duma jeszcze silniejsza.
Tej dumie położyć ham ulca nie sposób, poha
mować namiętności także nie sposób, w szystkie 
zaś one szpetne, z ło ść , g n iew , u p ó r, zaw iść 
dla tego kasztelan  w7 pow szechnej n iesław ie  i 
zgrozie u ca łej krainy; co dzień skarg i do k ró 
la - przychodzą, jak o  sąsiada n a je c h a ł, w dow ę 
lub sierotę j)ez opieki, z m ajętności w yrzucił, 
poddanego, za lekk ie  jak ieś tam uchybienia, 
w z ią ł na to rtu ry ; kupca Ormiana z fortuny o- 
d a r ł ,  żyda b isu rm ana, że pieniędzy dać oku
pem  nie c h c ia ł, pow iesił. K ró l Jm ć, dobry 
p a n , lecz sp raw iedliw y, a często i surow y sę
dzia, dobry k ie r rad  w idzi w  k ra ju , a solą mu 
w7 oku bezp raw ia ; d la te g o  napom inał zuchw a
łeg o  p an k a , do powinnego uszanow ania p raw  
s k ła n ia ł ;  lecz gdy nie pom ogły łagodne s ło 
w a , rozgniew7a ł  s ię , o d ją ł m agnatow i zaszczy
ty? infam ią zagroził, a z dw oru i rady  w y g n a ł.

Co do czterech szlach ty , różne ich posta
w y, ubiory, ja k  zamożność i charak tery  różne.
Dziedzic na G łusku , jegomość spasły , pękaty , 
puszy sw oją fortuną, choć długów  na niej nad 
wartOsc, i za w7ielce w ażńą ma się personę, bo 
sw ej moralnej s nicości nie w idzi. P lenipotent 
k asz te lan a , Jacek Skóra Jastrzębczyk , figura 
Judaszow ego u k ła d u , słodk ie  jego spojrzenie, 
uk łony  n izk ie , uściski gęste , s łó w k a  szalbier- 
cze zaw sze na podorędziu , bo też pan Jacek 
ło tr , ja k  drugiego na Bożym św iecie trudno na
potkać; lichw iarz, łg a rz , pieniacz, lecz, że w ier J  
ny  sługa  p ań sk i, że ślepo do odebranych roz
kazów  umie się s to so w ać , a gdy krzyw d 
ludzką mają na c e lu , to i w ypełn ia jący  je
z naddatkiem ; m iły  w ięc, poufny, — w iernokćFom m k łP o łfc m  ŚCOŹtfL 70 E d in b u rffU : 
jed n ak  przeszkodą nie jest słudze, aby pana nie '
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k r a d ł ,  dla tego u p lenipotenta grosz nie dzi
w o , k a p ita ły  są to w  gotówce pod łóżkiem  
w  brudne obw inięte szmaty, to na procencie u 
tego i  tamtego panka, a nie pytaj ja k  je  pozy
s k a ł ,  strac iłbyś do pieniędzy pociąg. Nie je 
den z ty  cli groszy brudzi łz a  poddanego, nie 
na jednem  jego k rew  b łyszczy ; inne skojarzy
ł a  lichw a i k rad z ież , lub frym arka poczciwo
ścią i zbaw ieniem  duszy.

Gdy ubiór pana Ja c k a , b rudny , w y b lak ły , 
w łaśn ie  jak  jego sumienie i charak ter, butny 
za to i  strojny jego ko leg i dw orzanina w oje
w odziny, Jakóba Strzem ieńczyka; ten też ubiór 
dziw ow iskiem  dla w szystk ich , zkąd nań s ta r
czy cz ło w iek , co nie ma żadnej fortuny, a or- 
dynary i ledw ie ćwierć kopy na rok? czy skarb 
gdzie o d k o p a ł, czy Orm iana kupca w  lesie 
p rzy d y b a ł i jego w orek  zn a laz ł przypadkiem  
w7 sw ojej kieszeni? Nie ma potrzeby szukać 
skarbów  i cudzych w orków  pan Jak ó b ; bujny 
w zro st, olbrzym ia s i ła ,  kruczy Mas i  rum iana 
tw arz , jego skarb . Niemi on pozyska ł w zg lę
dy pani z B orkow ic , a za w zględam i stroje i 
g rosze, — szczęśliw y, gdy podobną frym arkę 
szczęściem zw ać m o ż n a .. . .

Grześko P o w a ła , zagrodow y szlachcic z b li-  
zkiej w si W ąw oln icy , człow iek, którem u choć 
P an  Bóg 50 la t życia pozw olił, los nie nastrę
czy ł ni służby ta k  w ygodnej ja k  panu Jacko
w i Skórze, ni tak  wdzięcznej ja k  Strzem ieńczy- 
kow i ,  pozostał biednym , ja k  b y ł  biednym jego 
ojciec i dz iad , ja k  bez w ątp ien ia  syn i  w nuk 
b ęd z ie , a przecież Grześko więcej od innych 
na grosz p racu je , od wcześnego rana  na ro li; 
nie schodzi z niej aż o późnym m roku, każdą 
garść ziem i sw ej chudoby p o ru szy , ni jednego 
na niej nie przepomni k ło s a ; lecz cóż , sama 
p raca  nie da chleba, trzeba miec szczjp tę  prze
biegu w  g ło w ie , a choćby łó t  jeden  szczęścia 
w  zapasie. Przebiegiem  nie grzeszy nasz szla
chcic, szczęście nie do p isa ło , w ięc b iedny , a 
tak  biedny, że litość bierze, że denar w  k a le 
cie cud, krom ka chleba posypana so lą , w ielk i, 
zw łaszcza na przednów ku, bankiet.

Otóż gdy się tak  dzia ło , ja k  rzek łem , gdy 
w ojew odzina z kasztelanem  u k ład a li bujne p la 
ny p rzyszłej zemsty i k rw aw ej w o jn y , gdy 
m łody T a rło  szep ta ł grabiance w7 ucho opis 
ry d w an u , k tóry  w łaśn ie  na ślub obstalow al u 
Niemca M aurstina w K rakow ie , filozof, akade
m ik K rakow sk i, G rześkow i Pow ale i żo łn ie

rzow i obok stojącemu, w  górnolotnych w yraże- 
niach tłóm aczy ł dziw y nieba i ziemi, gdy G a- 
szka n iew iastka z Gaszkieni dworzanem  do
myślne zm ieniali spojrzenia, a wieśniacy i ho 
ło ta  gwrarnie rozpraw iali o tern i o ow em , o 
sw'ym dziedzicu i  księdzu p leban ie , o w ło d a 
rzu  i bie'dzie, burza, o której wspom inałem , 
z ca łą  potęgą w ybuch ła .

— Bo w io se ł, do roboty , chłopacy! K u
ba, zw iń żagiel! donośnym głosem  w ykrzyknął 
ste'rnik, flis znany w  całej okolicy z sw ej spra
wności, stary rzeczny w yjadacz, co W is łę  zna ł 
lepiej od sw ej chaty, bo p ó ł kopy la t płondro- 
w a ł  po niej w  różnych kierunkach. Do robo
ty chłopacy, w o ła ł  swym wioślarzom, czy w i
dzicie, Pośw ist w yciągną ł ku  nam ram iona.

C hłopacy przew oźnicy, czterech ich b y ło  — 
w  żylaste d łon ie w io s ła  u ję li, K uba starszy 
m iędzy niemi zw in ą ł żag ie l, a łó d ź  popchnię
ta  sterem i  w iosłam i, szparko niby s trza ła  szy
bow ać ku  K azim ierskiem u brzegowń zaczęła.o  e

A le choćby m ia ła  sokole sk rzyd ła , nie zdo
ła ła b y  przecież ujść orlej burzy; w jednej m i
nucie dogoniła  ją  ona, o b ję ła  w  m gliste sw7oje 
ram iona, i ja k  to rzek łem  11a w 'stepie, zb iła  
z drogi i m io tała po gniew nej rzece.

Niepodobna opisać trw ogi, ja k a  w tedy ogar
n ę ła  podróżnych: ten się m o d lił, ów  sk a rż y ł;  
ten b iad a ł i  ręce ła m a ł, ów7 rad z ił, inny z stra
chu głow ę p o strad a ł, kasztelan  do stern ika pod
b ie g ł.

—  A  ło trze , a chamie, zgub iłeś nas!
— Ja  nic nie w in ien , jaśn ie  pan ie ; B ógby 

zg ad n ął, że pogoda tak  się nagle zm ieni; n i je 
dnej chm urki, gdyśmy od tamtego brzegu ru 
szyli, nie b y ło  na niebie.

— A le nie ma niebezpieczeństw a? ja k  są 
dzisz ?

S ternik  spo jrza ł na niebo i na łódź  i K a 
zim ierski b rzeg , —  ja k  długo  żyję na św iecie, 
nie w idziałem  podobnej burzy, odparł. — B o
że nas s trz e ż , pozw ól przep łynąć  w a r ,  lecz 
gdy będzie dalej ja k  je s t ,  choćby ćwierć go
dziny , w ą tp ię , abyśmy m ogli zdążyć do lądu , 
nim się orkan rozdąsa.

A le orkan nie czekał na ucieczkę ło d z i;  le 
dw ie do rzek ł sw oich słów7 sternik, jasna  zygza- 
czna b łysk aw ica  czar be chmury ro zd arła , i ró 
wno z je j przenikliw ym  pobłysk iem  , grom 
z trzaskiem  w alącego się św ia ta , u d e rzy ł w  roz
hukane fale W is ły .

—  Jezus M arya , ra tu j!  a słow o sta ło  się 
ciałem ! czterdzieści głosów7 w ykrzyknie razem. 
S tern ik  rudel z ręk i w y p u śc ił, m agnat odsko
czy ł na parę  kroków , po łow a podróżnych na
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kolana upadla, grom b y ł tak nagły a blizki, 
że się wszystkim z d a w a ło , iż uderzył w  sa
mą łódź.

W ojew odzina b lada, drżąca, podniesie się 
z swojego miejsca, nogi dygoczą pod nią, g łos  
drży, sternikowi w o la :

— D la B oga, poczciwy człow iek u , ratuj! 
uratujesz, sto złotych mieć będziesz.

—  A  gdy nie, to na pierwszem drzewie po
wiesić cię k a ż e , dodał, ochłonąwszy nieco 
z trwogi, a wtrop swego charakteru, kasztelan.

Sternik ujął za rudel, nie straszy pogróżka 
magnata, nie nęci suta nagroda jaśnie pani, ale 
skłania do pracy poczciwość i obowiązek.

(Ciąg  dalszy nastąpi .)

W » ii i e s i e n i e l i t e r a c E t i e .
Jako  w strę t  do zd row ych  i pożyw nych  pokarm ów , pow sta ty  w człowieku, n ieo m y ln ą  j e s t  c h o r o -  

b l iw ośc i  ciała jego  o zn ak ą ;  tak o b o ję tn o ść  na  w łasne  wykszta łcenie ,  p o g a rd zan ie  książkami", p r o w a d z ą -  
cemi nas do Boga i zam iłow ania  cnoty ,  znam ien iem  są zepsutego serca. ,,N iczego się nie możesz po czło 
w ieku  spodziew ać dobrego, —  mówi przeto  Ś. Jan  Złotousty,  (a  — je ś li go w id zisz  niestarającego p rze z  
czytanie pobożnych  książek  i  rozpam iętyw an ie  p ra w d  B ożych , o u tw ierdzenie w dobrem . “

Jako  owad przybiera  częs tok roć  na  s iebie  barw ę liści i k w ia tó w ,  jak iem i  się żywi; lak  i człowiek, 
przesiąka niejako zdaniami ty c h ,  z k tórymi o b c u je ,  jeś li  nie jes t  dość  ostrożnym  i u sposob ionym ,  aby  d o b re  
od złego roz różn ił  i o d ep ch n ą ł  od  s iebie  cza rę  trucizny, tak często za zdrow y sobie  p o d a w an ą  napój.  1 jeżeli  
w życiu twojem starasz się o w iernych  przyjaciół,  u k tórychbyś  w p o trzeb ie  radę  i naukę,  a p o c ie ch ę  znalazł 
w s trap ien iu ;  nie mniej troskliwym Ci być należy, ażebyś, wybierając  sobie, w chwilach  wolnych od z a t ru 
dn ień  i pracy, książkę, mającą Ci korzyść  jaką  p rzy n ie ść ,  do takich się zawsze uc iekał ,  k ló reb y  cn o ty  uczyć,  
do p e łn ien ia  jej zachęc ić  i zagrzać  zdolne,  czystćm by ły  dla Ciebie  ź ród łem  prawdy,  p o c iech y  i przykładów n a 
śladowania  godnych .

Z daniem  wszystkich, z b o g o h o jn o śc i  swojej znanych  m ężó w ,  po  księgach  P ism a  ś . , owef k ryn icy  n ie 
wyczerpanej wszelkiej p rawdy i n iezm ąconego  ź ród ła  pociechy  i ochłody, Żywoty Św ię tych  P ańsk ich  p ierwsze 
zajmują  miejsce, (b) Czytając je  i podz iw ia jąc  w Św ię tych Pańskich ,  m iłość  ową g o rą c ą B o g a  i b liźniego, ową 
w y trw a ło ść  w d o b re m ,  pośw ięcen ie  się bez g ran ic  dla p raw dy i cno ty ;  któż  nie będzie  ich chciał  naś ladow ać  i 
żyw ot swój p o d o b n y m  ich .żyw otow i uczynić, a tem samem z ap ew n ić  sobie  pokój duszy, k tó rego  św ia t  n ie  zna i 
dać  n igdy  n ie  m o że?  —  Żywoty Św ię tych  są dla-nas na jdzielnie jszymi rriówcami, po ryw ającym i za so b ą ;  i to 
n ie  s łow y tylko, bez najmniejszego często przebrzm iew ającem i skutku, ale czynami i dziełami,  g odnem i na ś la 
dowania- Cenili ju ż  pog an ie  wysoko cnoty  i zasługi tych, co dla k ra ju sw o jeg o  coś uczynili zn akom itego ;  im iona  
m ęż ó w  takich zapisywano w roczn ikach  dz ie jów  ojczystych, — stawiano im pomniki,  — na cześć ich śp iew ano
pieśni,  aby tym sposobem  p am ięć  ich przekazać  p o to m n o śc i  i zachęc ić  ją  do naśladow ania .  M iałżeby K o śc ió ł ,  ta
o sz c zę śc ie d z ia , tek sw o ich t ro sk i iw a m a tk a ,  z taką p ieczo łow itośc ią  p ie lęgnująca  je  ip ro w a d z ą c a  d o ż y w o ta ,— b y ć  
o b o ję tn y m  względem tych, co szczególnie jszemu p om iędzy  jej  synami i córkam i,  zajaśniali  cnotam i ? — Nie'. 'zacho
wuje imiona ich Kościół,  p rzypomina  ich zasługi w iernym  często ,  p rzem aw ia jąc  do dzia tek sw oich :  „P a trzc ie ,
dziatki! oto p rzodkow ie  wasi,  oto o jcowie i m atki wasze, co p o d o b n ie  ja k  wy żyli na tym św ie c ie ,  w p o d o b n y c h
w am  znajdowali  się s tosunkach ,  — z tem isam ćm i,  co i wy, walczyli  pokusam i i p rzeszkodam i,— pokonali  je  szczę
śliwie, w ytrwali  w dob rem  do końca, a w n a g r o d ę c n ó t s w o i c h ,  są dziś w n ieb ie ,  u B o g a ,  gdzie  Lwy o b o k n ic h  s ta 
n iec ie ,  jeśli tylko w ślady ich będziec ie  w s tęp o w ać .11

„ Jeś l i  na  n iebo  i gwiazdy i s ł o ń c e t a k p i ę k n e ,  z rozkoszą p a trz y sz : jeżeli ozdoby  ziemi w g ó ra c h  i p a g ó r 
kach  i po lach ,  i w zieloności i kwieciu  i w rzekach i lasach i gajach ś l icznych ,  uc iech ę  tob ie  m iłą  da ją ;  — 
pisze wielki nasz Skarga, (r) — jeśli  n ap la k ac h .  śp iewaniu  ich i p iórkach p ięknych ,  i na zwierzach rozm aitych  dzi
k ich i dom ow ych ,  oko twoje chłodzisz : a jako  się pa trząc  na Święte  Boże n ieo c h ło d z isz ?  — To wszystko n ie ro zu 
m n e  s tw orzen ie  j e s t . j ak o  ślad tylko Boga n ieog a rn io n eg o  : a Święci są jako  twarz  i obraz  i po d o b ień s tw o  jego .  
Na Boga jeszcze  pa trzeć  n i e m o ż n a : ale obrazem  jego ucieszyć się  m ożem . O jaka wielka och łoda  ! Św ięc i  sa o b r a 
zem Boga żywego : o jako  p iękn ie  i miło na nie pa trzeć !  Św ięc i  m alow aną  twarz  Boską cno tam iB osk iem i i o d B o ^ a  
wlanćmi na sobie  m a j ą : o jako  wdzięczny to obraz, o jako  oczy w ie rnych  u w e se la !“

W  gron ie  Św ię tych  znajdziesz p raw y ch  sług Bożych z każdego niemal n a ro d u ,  każdego wieku, płci  i 
stanu, a w życiu ich, p o t rze b n ą  dla siebie naukę,  z achęcen ie  do zam iłow ania  cnoty, a w pokusach  i c ie rp ien iach ,  
n ieod łącznych  od życia naszego, p o trzeb n ą  och ło d ę .  Są pom iędzy  nimi synow ie  i córki  tej  ziemi, k tó rą  w pocie  u -  
p raw iam y  czoła i po k tórej c h o d z im y ,— k tórą  Bóg da ł  o jcom  naszym w dz iedzic tw o.  Tych  to Świętych Żywoty, 
z pisarzy ojczystych i dzie jów kościoła  cze rp an e ,  zebrawszy, dla uży tku  w iernych, a m ianow ic ie  m łodzieży ,  o p o 
w iedziane ,  za pozwoleniem  Wysokiej W ładzy  A rch idyecezy i  naszej,  p o d  n ap isem :

„Ż y w o t y  Ś w i ę t y c h  P o l s k i c h 44
■wydać um yśliłem .

Żywoty te d ru k o w an e  będą  w księgarni  E rnesta  G unthera  w L eszn ie  i G n ie źn ie ,  p o rząd k iem ,  jaki je s t  
w  Mszale Rzymskim , i tak  u rządzone ,  iż każdy Ż yw ot ,  z w izerunk iem  litografowanym  , osobno" drukow anym , i 
za n a d e r  u m ia rk o w an ą  cenę , p rzedaw anym  będzie .  W szystk ie  zaś żywoty je d n ę  książkę s tanow ić  będa ,  do  
k tórej  w k o ń cu  o sobny  ty tu ł  dodanym  zostanie.

Nim zaś książka niniejsza d rukow ać  się zacznie, do W as, Szanow ni  Bracia i W sp ó łp raco w n icy  w w in 
n icy  C hrys tusow ej ,  p o k o rn ą  p ro śb ę  moję zanieść  widzę p o trzebę .  W  wielu  kośc io łach  naszych śpiewa lud  
pieśni na cześć  Ś w ię tych  Polskich,  k tó rych  zebraniem_ — ile mi wiadom o — n ik t  się do tąd  nie zajął.  Chciałbym  
p ien ia  te pob o żn e  — jeśli  P. Bóg p o z w o l i— zebrać  i n i e j e d n o  z n ic h  k o rzy s tać ;  up raszam  więc W as jak  na ju 
przejmiej,  abyście  na p ieśni  tego rodzaju ,  na  na jmniej m ianow ic ie  z n a n e ,  uw agę  W aszą  zwrócić  i takowe s p i 
sane  , m n ie  w pros t  lub też przez ks ięgarn ią  E . G unthera  w Lesznie i Gnieźnie  p rzese łać  raczyli.

W  dzień  S. Katarzyny r .  1846. W in n o g ó ra  p o d  Miłosław iem . X .  A l .  T y c .

[a) Chrys.  hom . III. de  Lazar. T .  I. p. 738. edit .  Ben.
[b) S. Augustin i  Conf. .1. VIII. c. 6.
[c) W  przedm ow ie do Ż ywotów ŚŚ . Pańskich.
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Text do A>w. /6 ‘7 .

1. Liście w ogrodzie, liście padają,
Tego kowala tego mi dają ;

Kowal bije miotem,
Zalewa się potem,

Nie chcę, nie  pójdę — nie po mojej woli.

2. Liście w  ogrodzie, liście padają,
Tego rymarza, tego mi dają;

Rymarz ciągnie skóry,
Zębami do góry;

Nie chcę, nie  pójdę — nie po mojej woli.

3. Liście w ogrodzie, liście padają,
Tego stolarza, tego mi dają;

Stolarz rob i skrzynki,
Rad  kocha panienki,

Nie chcę, nie pójdę — nie po mojej w o n 

't. Liście w ogrodzie, liście padają ,
Tego skotarza, tego mi dają;

Skotarz pędzi krowy.
Rad on kocha wdowy;

Nie chcę, nie  pójdę — nie po mojej woli.

5. Liście w ogrodzie, liście padają.
Tego garncarza, tego mi d a ją ;

Garncarz rob i g a rn k i ,
Rad on kocha starki; . . .

Nie chcę, nie pójdę — nie po mojej woli.

6. Liście w ogrodzie, liście padają,
Tego młynarza, tego mi dają;

Młynarz mele mączki,
Rada jadam pączki;

Chcę go i pójdę — bo po mojej woli.

(,/. J . Lipiński, P. 1. W . str. 70.)

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G t in th e ra  w  Lesznie. (Redaktor; Dr.Szymański.)


